
 

 

4 PRZEGLĄD

Bliskie spotkania <-

Historia ocierała się o to miastecz-

ko. Mają w niej swe miejsce tak róż-

ne postacie, jak Jan Paweł II, Józef

Piłsudski, Edward Rydz-Śmigty, Mi-

chał Rola-Żymierski czy Iwan Ko-

niew. Przypomina o polskich królach

- Kazimierzu Wielkim i Władysławie

Jagielle. Mówi głosem artystów,

którzy je sobie upodobali.

o odległej o trzydzieścikilometrów

od Krakowa Lanckorony jezdzęród

dawna, smakujac jej malowniczość.

Bliska stała mi się jednak dopiero w chwi-

li, gdy zaczęłam poznawać mieszkających

tam ludzi, I tych opisanych w kronikach re-

jestrujących dzieje osady od czasów króla

Kazimierza Wielkiego, który dałjej począ-

tek, i tych, którzy są ozdobą miasteczka po

dziś - z legendarną postacią, ponad 80-let-

nim Tadeuszem Lorencem na czele.

Lanckorońskie klimaty nie tylko mnie

oczarowały. Wcześniej byli inni. History-

cy i literaci. O miasteczku z kwadrato-

wym rynkiem rozłożonym na wzgórzu i

otoczonym drewnianymi chałupami napi-

sał ostatnio sporo w arcyciekawej książce

Z życia scenografa Kazimierz Wiśniak. Ce-

niony krakowski artysta tu bowiem ma

swą hacjendę, tu jeszcze nie tak dawno go-

ścił osobistości ze świata sztukii kultury,

m.in. Konrada Swinarskiego, Andrzeja

Wajdę, Krystynę Zachwatowicz, Czesława

Rzepińskiego, Jerzego Nowosielskiego,

Tabelle Cywińiską czy Wojciecha Pszonia-

ka, który zresztą zafundowałsobie w Lane-

koronie drewntang chatę f czasem deniej z

Paryża na krótko zagląda.

Czy zastygle w czasie miasteczko z

XIX-wiecznymi domami, które okalają

rynek, aż tak urzeka ludzi, że przyjeżdza-

ja tu z bliska i daleka? Czy pociąga ich to,

że z lanckorońskiej góry widać ruiny za-

mku, a także k

rii Zebrzydo kle z przy
"'М'ёр—ісатьęki Pańskiej? Nie wiem. Bardzi
jednak ciekawią mnie wizyty w Lanckoro-
nie ludzi, którzy mieli istotny wpływ na
bieg historii. A tę ciekawość potrafi *na ży-
wo" zaspokoić tylko jeden człowiek -
właśnie ów nestor, którego dom jest pełen
pamiątek i wspomnień.

Pan Tadeusz
Tadeusz Lorenc urodził się w Krakowie.

Mówi, że do jego matki, a wcześniej jej oj-
ca i dziadka, należały odkupione od zakon-
nic przez pradziada Skałki Twardowskiego,
Zakrzówek i Dębniki. Ziemia, na której
obecnie zalega ogromne osiedle Podwa-
welskie, ale też i ta, gdzie kiedyś było boi-
sko Garbarni, a teraz stoi gotów doprzerób-
ki lub wyburzenia hotel.
-W pamięci mamjeszcze molo zbudowa-

ne przez dziadka nad Wisłą, łowiliśmy tam
ryby - rozmarza się Lorenc, pan na Lancko-
rońskiej Górze. I dodaje: - Jednak w zgodzie
z peerelowską uchwałą o nacjonalizacji ma-
jątków ziemskich wszystkie dobra po woj-
nie bezpardonowo mojej rodzinie zarekwi-
rowano. Tyle że niedawno,po latach proce-
sowaniasię,jakieś 35 morgów Skałek Twar-
dowskiego znów do nas wróciło!
Sentyment Tadeusza Lorenca do Krako-

wa - a miał 3 tygodnie, gdy matka, tancer-
ka z teatru przyulicy Rajskiej, zawiozła go
do Lanckorony, bo tam postanowiła razem

st z uwagi na ro-
dowe włości wielki. Także ze względu na
ludzi, z którymi się zaprzyjaźnił (jest wśród
nich Jerzy Nowosielski), chodząc do szko-
ty ojców pijarów i w czasie studiów na po-
litechnice.
-I co ważne - pan Tadeusz podkreśla te

słowa z mocą - kocham Kraków ze wzglę-
du na kopiec Piłsudskiego, do którego
usypywania wraz z moim ojcem też się
przyczyniłem.

  

 

  

   

  

Tadeusz Lorenc

Wiersz dla Piłsudskiego

Józef Piłsudski w sercu Lorencazajmuje
poczesne miejsce, bo ojciec, człowiek do spe-
cjalnych poruczeń Komendanta, zabrał go kil-
ka razy do niego, a ten, sadzając dziecko na
kolanach, głaskał je i całował po główce, W
sercu i w lanckorońskim domu -- bo właśnie

przed wielu laty na imieniny ojcu, prezeso-
wi oddziału Związku Legionistów w Kalwa-
nii. Nawiasem mówiąc, to z powodu tego po-
piersia o mały włos nie trafił do więzienia w
czasach, gdy w ogóle nie wolno było wyma-
wiać głośno nazwiska Marszałka. Ówczesne
władze zburzyły też pomnik Piłsudskiego sto-
jący na terenie posesji.
- Dziwne, ale jeszcze dziś mogę z pamię-

ci powiedzieć wiersz, który dziadek w 1931 ro-
ku napisał na imieniny Piłsudskiego, a ja
miałem wyrecytować go w Belwederze. Z ja-
kiegoś powodu jednak tam nie mogłem poje-
chać, więc wiersz pięknie przepisałem listem
wysłałem do Warszawy - wspomina pan Lo-
rene. Potem recytuje wielozwrotkowa Cudow-
na bajkę. I opowiada historię życia ojca, któ-
ry rzucił studia na politechnice w Midwaide
(koło Drezna), by zaciągnąć się do artylerii, a
pojej rozbiciu trafił do Piłsudskiegoi tak moc
no się z nim związał, że *'nawet jajecznicę je-
dli ze wspólnej miski, choć nie tą samą tyżką".

DODATEK LITERACKO-SPOŁECZNY 

 

Dla ciebie jestem Lolek!

Drewniany, wielki dom Lorenca jest jak
muzeum. Przemawia portretami, wycinka-
mi z gazet, pamiątkowymi zdjęciami,
odznaczeniami, dyplomami, zbiorami li-
stów. Sam gospodarz arcyciekawie przy-
bliża mi bliskie spotkania z ludźmi, któ-

bieg historii,
- Karol Wojtyła? Kilka lat temu znów

się spotkaliśmy. To było wtedy, gdy Papież
jechał z Krakowa samochodem do Kalwa-
ii. *Tadziu, co u ciebie?", zapytał, zatrzy-
mując świtę przy drodze, gdy tylko do-
strzegł mnie w tłumie. "Ojcze Święty,
wszyscy zdrowi", odpowiedziałem. I za-
raz usłyszałem: "Co ty, Tadziu, przecież ja
dla ciebie jestem Lolek!".

Karol Wojtyła lubił Lanckoronę. Za-
trzymywał się tu em na noc - właśnie
u Lorenców. Wtedy, gdy jako młodzieniec
gościł u krewniaków Brodach i podrodze
mu było wpaść także do przyjaciół. I wte-
dy, gdy był już kardynałem. Zawsze zasia-
dał z domownikami i letnikami dostołu.
Z nimi biesiadował, Baszta zamku zbudo-
wanego w 1916 r. przez dziadka pana
Tadeusza (pszczelarzai sadownika rodem
spod Lwowa) była jednak miejscem, gdzie
modlił się w osamotnieniu.
 

 

Dom, wktórym chętnie utrzyma!slu Karol Wami:
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Koniew, Rydz-Smigty, Zymierski...

- A chce pani zobaczyć, gdzie przez s

nocy, po zdobyciu Krakowa, spał u nas wdo-

mu marszałek Koniew, który notabene z

Lanckorony wyruszył na Drezno? - tym py-

taniem Lorenc zaskakuje mnie zupełnie.

No bo jakże: tu marszałek Piłsudski, a tu...

- Jak Koniew zobaczył w jadalni popiersie

Piłsudskiego, to do swoich służb powie-

dzial: "Znalem tego człowieka, szanowalem,

zostawcie go na miejscu" - dopowiada g

spodarz, by wyprowadzić mnie z ostupienia.

Koniewa do Lanckorony sprowadził

przypadek. Inaczej: zatrudniony od 1926 r.

u Lorenców człowiek spod Charkowa, któ-

ry był petlurowcem i bal sie wrócić do sie-

bie, na Ukrainę. - Gregorij, jak sie okaza-

lo, był bratem zastępcy dowódcy ochrony

marszałka Koniewa. Bracia pragnęli się

spotkać. No i z tego wyszedł przyjazd Ko-

niewa do Lanckorony. Efektem tej wizyty

było jednakże i moje zaciągnięcie się,

wbrew lamentom matki, do wojska; w

styczniu 1945 roku znalazłem się w oficer-

skiej szkole Modlinie. Tyle że nie wypro-

mowalem się na oficera, a wróciłem do

Lanckorony, by prowadzić pensjonat zało-

żony przez babcię w 1924w

Ten pensjonat to legenda. W bardzo już

opasłej księdze bywalcówodnajduję wpis

Rydza-Śmiglego i generała Roli-Żymier-

skiego. Słucham też opowieści o spotka-

niach z nimi. Ale zauważam, że w owej kro-

nice obok ludzi świata polityki widnieją na-

zwiska znanych artystów, pisarzy i dzienni-

karzy. Jest Gustaw Holoubek, Magda Za-

wadzka, Anna Polony, Teresa Budzisz-
Hoff i

  

   

Maresalinpadarowane-rzy-wpłynętilubwpływają na- Krzyżanowska,
Joanna Ronikierowie oraz wielu, wielu in-

nych. Zaskakuje mnie jednak najbardziej

wpis następujący: "Zauroczony gospodarza-

mi, widokami, ludźmi i kuchnią dokonuję

wyboru politycznego i deklaruję akces do

neopiłsudczyków Pana Lorenca". Czyj pod=

pis widnieje pod tą deklaracją z 1975 roku?

Jerzego Urbana.

Król Jagietto na łowach

Pan Tadeusz - także konstruktor bryczek

konnych, motorów i... drewnianego auta, któ-

re przed laty sam złożył, a fotografie które-

go zdobią łamy wielu kolekcjonerskich cza-

soplsm -to wyborny gawędziarz Ороше-
ści o VIP-ach bywajgeych w jego pensjona-
cie można słuchać godzinami. Ja jednak
skupiam uwagę jeszcze na tym, co mojemu
rozmówcy kazał zapamiętać na całe życie je-
go ojciec, zamordowany przez bandę rabu-
siów w r. 1944. To są cztery przykazania:
Nie na państwowej posadzie pracuj, a u

siebie - wtedy docenisz, co znaczy być
wolnym człowiekiem;
Nie sztuka zarabiać pieniądze -- sztuka je

dobrze wydawać:
Myśl zawsze dziesięć lat naprzód:
Pamiętaj, żebyś nikomu jajka nawet nie

ukrad! -- miej czyste ręce.
Wzbogacona wiedzą pana Tadeusza o

nieodległych czasach odczuwam potrzebę
poznania tych dawniejszych. Jak w Lancko-
ronie drzewiej, jeszcze w XIV wieku bywa-
10? Tu z pomocą przychodzi monografia hi-
storyczna wydana przez drukarnię Czasu w
1885 roku. Jej autor, Ludwik Zarewicz, po-
wołując się na źródła archiwalne, wspomi-
na nie tylko o królu Kazimierzu Wielkim, za
sprawą którego poniemiecką osadę na mia-
sto przemianowano, a na wzgórzu wysokim
na 550 metrów pobudowano zamek, ale i o
Władysławie Jagielle, wielekroć na łowach
w tutejszych lasach przebywającym. Pisze
też o czasach późniejszych - licznych ro-
dach (m.in. Wolscy, Wielopolscy, Zebrzy-
dowscy, Czartoryscy), które rezydowały w
miejscowości odlegle) zaledwie "o pięć mil
od Krakowa, nad rzeką Skawiną". Czyż
wobec tych wszystkich historycznych faktów
można nie kochać miasteczka, które na do-

 

  

Zdjęca - Teesa Bękowsia datek urzeka malowniczością krajobrazu? O


